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IV. l i
Cło ochronne i kontuinacya na bydło.
D o d a t e k  do n r u  8 Pa mię tn i ka  gospod ar sk iego  

przyniós ł  wyciąg z o d p o w ie d z i  na pytania Towarzy­
s twa  g o s p o d a rs k i e g o ,  z d. 9 paźdz. 1847 I. 364 przez 
W .  K. dnia 20 lu lego 1848 r. przedłożonych.

Ustęp  taki Pamię tn ika  przyjęl iśmy tern w d z ię ­
czniej , gdy zawie ra  p rz e d m io t  zajmujący już  odda- 
V n a  myśl  owych godnych  o b y w a le l i ,  którzy swą 
u w a g ę  t rosk l iwie  zwracają  k u  po lepszen iu  b y tu  n a ­
szej k ra iny ,  i gdy szanowny a u t o r  odp ow iedz i  us i­
ło w a ł  poprz eć  swe zdanie po rządnym  rachunkiem.  
v Co do c ła ,  byl iśmy dawnie j  j e dn ego  z szano­

wn y m  a u t o r e m  zdan ia ;  ś rodka  kontumacy i  p r z e b a ­
czyliśmy całkiem. Dzisiaj po  d ługie m rozważaniu ,  
doszl i śmy do innego w n io s k u ,  klóry ośmielamy się 
przedłożyć  świat łej  powszechnośc i  Pam ię tn ika  g o ­
s p o d a r s k i e g o ,  aby p rz e k o n a ć ,  że p o d o b n ą  doleg li ­
wość można  p o d  różnym uważać  względem.  Na 
wyp ro w ad zo n y  r a c h u n e k  nie zważamy:  gdyż on do 
kos z tó w h o d o w l i  należy i wszystko je s t  j e dn o  k o ­
m u  się opłaca.  Przy rożnem m nie m ani u  o po t r ze ­
b ie  soli  dla bydła zd ro weg o  na zdrowej  soczystej 
paszy — wyjąwszy tu czen ie ;  przy fóżnym zbiorze s ia ­
na z łąk p o p ra w io n y c h  lub  w p ł o d o z m i a n i e ; t u ­
dzież przy różnym spos ob ie  h o d o w a n i a , różnie m o ­
że być także wziętym. Na wynikłość  naszych u w a g  
nie ma on żadnego w p ł y w u ,  gdy tu ta j  o to tylko 
idzie , aby wybada ć  p o d o b i e ń s t w o  podniesienia  h o ­
d o w l i  bydła  naszego przez w n io s k o w a n e  środki  
w  odpowiedz iach .

Na popa rc ie  w nio sku  a u to ra  o d p o w ie d z i ,  zda­
je  się to n iemałe j  być w a g i ,  o czem on je d n ak ­
że nie w s p o m i n a ,  że a) p r o d u c e n t  bydła  za gr an i ­
cą naszą na  w s c h o d z ie ,  nie tylko że nie ma p raw ie  
żadnych w y d a tk ó w  na h o d o w i ę  swego b y d ł a ,  ale 
nie widz i  także w  innej s t ron ie  j a k  ku  naszemu 
kr a jowi  drogi  na sprzedaż o i w a r t e j ;  a gdy żyzne 
i n iezmierne  swe obszary tylko tą h o d o w lą  zuży­
tkować  może ,  j e s t  zatem przyniewolony  swe bydło 
za jakąkol wiek  war toś ć  pien iężną  do nas w p r o w a ­
dzać ;  gdy przec iwnie  gospoda rz  naszych prowincyi  
nie zdoła i przy naj lepszych cenach b y d ła ,  odebrać  
w  przedaży,  w łożonych  w  bydło  k o s z t o w i  z iemiopło ­
d ó w ,  względnie  do ceny targowej.  Nie wyp ada  nam 
j e d n a k  pominąć  mi lczeniem z łudzeń w zglę dem cen 
ta rg o w y c h  karmy b y d ł a : bo  to rzecz bijąca w  oczy, 
że gdyby można  się obejść bez c h o w u  b y d ła ,  bez 
n a w o z u  i w yp ro wad zać  wszystką żywność przez nie’ 
sp o l r z e b o w a n ą  na t a r g ,  pokaza łyby  się ceny o d ­
m ie nne  od obecnych  i pospol i tych  ; zkąd wynika ,  że 
ś t ra ta  ponies iona  z łudnie  na h o d o w l i , n ie zawodnie  
wynagradza  się w  lepszych cenach ta rgowych,  z bę ­
dnych  od karmy z i emiopłodów.  &) Teraźniejsze j a ­
k ie kolwiek  cło oc hro nne  nie w y ró w n y w a  a pr zy­
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najmniej  nie doje przewagi  sprzedaży kra jowego  
b y d ł a ,  zwłaszcza jeżel i  co do wagi  i d o b ro c i  nie 
będz ie  znacznie p o p r a w io n e m .  Bydło a lb ow ie m  n a ­
s ze ,  będąc  pospol ic ie  d ro b n ie j s z e ,  rzadziej  bywa 
k u p o w a n e  do wie lk ich  mias t  lub za gran icę ,  gdzie 
droższe mięso :  gdyż cło bardzo  wysokie  lub p o d a ­
tek s t rawny,  korzystniej  podzie la  się na ciężkiego 
w o ł u  a czyni funt  mięsa i ło ju drobnie j szego  naszego 
bydlęcia już  znacznie droższym. Jes t  p r ze to  takie 
cło z łudną  ochroną  i na leżałoby wynaleść p rz y zw o i­
ty ś rodek  w y ró w nani a  tego s to su nku ,  albo też o b r ó ­
cenia na korzyść kr a jo we go dobytku.

Przypuśćmy wszakże,  że w e d łu g  zdania  au to ra  
o d p o w i e d z i ,  zostanie za p ro w ad zo n e  wyższe cło i 
ko nt uma cy a  na granicy Galicyi,  coż ztąd wyniknie ,  
jeżel i  r ów nocześn i e  nie opaszemy granicy całych 
W ę g i e r  równąż  oc hroną ?  Bydło zagran iczne  idące 
od  w s c h o d u  przez nasz kr a j ,  puśc i  się na Węgry ,  
a my nie uzyskawszy ochrony  dla sprzedaży  bydła  
k r a j o w e g o ,  u t ra c imy  wsze lkie  dochod y i korzyści,  
j akie teraz z przec l iodu  tego  t o w a r u  przez naszą 
kra inę mamy.  Czy wciągnien ie  W ę g i e r  do tego p a ­
su och ro nneg o i  kiedy się uda?  czy ściana c łowa 
między W ę g r a m i  a innemi  p ro w in e y a m i  Austryi  
w t e d y  całkiem wyję tą  lub  przekszta łconą  tylko zo­
s tanie?  je s t  to pytan ie  pol i tyczne,  k tór ego  r o z w ią ­
zanie t r u d n o  aby od nas samych zaw is ł o ;  tymcza­
sem pytan ie  to za n ie rozwiązane  uważać  p o w i n n i ­
śmy. Po zw ólm y j e d n a k  na t o , że p r z y p r o w a ­
dziwszy do sk u tk u  związek c łowy całej  Aust ryi  
z W ę g r a m i ,  po dr ożym y c łem o c hr on ne m  i kontu-  
macyą bydło  zagraniczne  a przez  to i nasze i wszyst­
kich prowincy i  a u s t r y a e k i c h ; na tenczas  wejdz iemy 
z n iemi  w  k o n k u r e n c y ę , k tó ra  nas już  teraz  na 
la rgach  po za naszą prowin cyą  g n ę b i ,  a p o t e m  n a ­
w e t  może  i na własnych  ta rgach  gnębić  nas zacznie.  
Alhoz to rzecz n i e p r a w d o p o d o b n a ,  gdy na w ła sn e  
oczy widz imy na la rgach  w Białej  już  od ki lku l a t ,  że 
z Morawy,  Szląska a czasem i z W ę g i e r  dowożą  do 
nas dn i em  i nocą wiele  g a t u n k ó w  z i e m i o p ł o d ó w ,  
w ó d k i ,  p i w a ,  o w o c ó w ,  rozchodzących się z tąd po 
obwodz ie  w a d o w i c k i m , a po części po bocheńsk im 
i s a n d e c k i m , a te o b w o d y  i wschodn ia  Galicya s ła ­
bo tylko tej konkurencyi  opiera ją .  Niechaj  n ik t  nie 
m ó w i ,  iżby to było jen o  sku tk ie m  dłuższego u nas 
n ie u ro d z a ju ,  a lepszych p ó l ,  łagodnie jszego k limatu,  
n iep rzerwaneg o  p o k o ju  w  tamtych  k r a j a c h , nie zaś 
lepszego g o s p o d a r s t w a ,  op a r t e g o  na l icznym in­
w e n t a r z u  i t r osk l iwym c ho w ie  b y d ł a , zwłaszcza 
w  Morawie  i na Sz ląsku,  od k ilkudziesięciu już  lal  
r o z u m o w o  pr ow adzon ym .  P r a w d a , że miel iśmy 
kilka la t  n i eu ro d z a jn y c h ,  żeśmy doświadczyl i  s r o ­
giej klęski  innego  ro d z a j u ;  ale py tamy czy ow e  
szczęśl iwsze pr ow ine ye  nie graniczą tuż  z nam i?
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Nie można więc p rzypu śc ić ,  iżby w p ł y w  żywiołów 
nie  był  t am taki  sam lub p o d o b n y  co u  n a s , k tóry  
jednakże  nasze urodza j e  dotyla  zmniejszył ,  a k t ó ­
r e m u  tamte  dzielnie się oparły.  Pola Galicyi co 
do  dobr oc i  p rzewyższają w  ogóle znacznie po la  t a m ­
tych k r a in ,  a cóż do p ie ro  mówić  o roz leg łości ;  
k l ima t  nie w ie le  j e s t  różny, owszem na Szląsku i 
w  górach  m o ra w sk ic h  raczej ostrzejszy od naszego.  
Ludność  liczniejsza i bardzo  liczna mora wsk a  i szlą- 
ska —  osobl iwie  m i e j s k a — w ia d o m o  jak  d o s ta tn io ,  
j a k  w y b o r n i e  żyje, j ak  się dob rze  u b i e r a ,  j a k  w y ­
godnie  m ie szka ,  a przecież jeszcze tyle oszczędza, 
że obc iążona  większemi  od naszych po d a tk a m i  i k o ­
sztami g o s p o d a r s t w a ,  wysyła p r o d u k t a  swego go­
sp o d a r s t w a  p o l o w e g o , dos ta rcza  ze s tad  swoic h  
koni dla jazdy r z ą d o w e j , na wszystkich pu n k ta ch  
szczupłych swych granic idzie nie tylko śmiele 
w  kon kurencyę  z naszem b y d ł e m , nie mając  oso­
bne j  o ch r o n y ,  a n a w e t  żywności  wy bor ne j  nam d o ­
s ta rcza jąc,  część Galicyi od g ło du  r a t u j e ,  k tó ra  swe- 
mi  p ło d a m i  mało  nas zasila.  Przyczyną tak  spr ze ­
cznych na tu rze  k ra jó w  s to su nków  je s t  w samej rze­
czy całe usposob ien ie  społeczne ,  o czem dałoby się 
długo ro z p r a w i a ć ;  ale os ta tnią  przyczyną większej  
p ło dnośc i  owych prowinc yi  j e s t  bez wątp i en ia  le ­
pszy sposób  g o s p o d a r o w a n i a ,  op a r ty  na większym 
i lepszym chowie  b y d ł a ,  z k tó re m  my już k o nk u­
ru j e m y ,  a k tóry  przy zmienionych  s tosunkach  cło- 
wych  i podwy ższeniu  c h w i l o w e m  cen by d ła ,  nie 
dozw ol i łb y  nam ciągnąć zamierzonych  korzyści.  Na­
reszcie py tan ie  cła oc hronnego na ten p r z y p a d e k ,  
że całe pa ń s tw o  aus tryackie opasze je d n a  l inia cło- 
w a ,  będzie  py t an iem  pań s tw a,  nie zaś już prowincyi .

Celem zap ro wad zen ia  cła och ronnego jes t  
u ła t w i e n i e  kr a jo wego przemysłu  lub p ł o d u ,  p o ­
mnaża jąc koszta zagranicznej  p r o d u k c y i ,  przez co 
konkurencya  k ra jo wa odbiera  nagrodę  kosz tem w ł a ­
snych k o n s u m e n t ó w ,  w  tym jednak  z am ia rze ,  aby 
konsu me nc i  p rzez  swe styczności  z p r o d u c e n ta m i  
stal i  się nareszcie uczęstnikami korzyści zląd wy ni ­
kających.  Gdy najwyższym celem tego działania 
p o w i n n o  być w  ostatniej  instancyi ,  to j e s t  na s ta ­
now is ku  g o s p o d a rs tw a  n a r o d o w e g o ,  powiększenie  
pomyślnośc i  n a r o d u  lub s t a n u ; gdy konsumenci  k r a ­
j o w i  bywają  p ro d u c e n t a m i  k o n s u m e n tó w  zagran i ­
cznych ,  k tórzy  o d w r o t n i e  mogą  być ich p r o d u c e n ­
t a m i ;  s ł o w em  gdy is tnieje i mu s i  is tnieć ha nd e l  
in t e r n a c y o n a ln y : przyczepiają  się do pytań cła o c h ro n ­
nego  zagadnienia lak z a w i k ł a n e , że naj lepsze  g łowy 
nie zdołają się z n ich wyplątać.  Nie zapuszczając 
się w  o d m ę t  tych p yt ań ,  przyzna jemy się do zasady 
wymagającej  p r zyzwoi tego  cła ochron nego  dla za­
bezpieczenia na jwiększej  pomyślnośc i  i n iezawi s ło­
ści s ta nu  i k ra ju  od zagranicy i d la te g o ,  że cło 
och ro n n e  je s t  ź ró d łe m  u ła tw ia ją cem  o p o d a t k o w a ­
nie. Gdyby nasze kraje były na s topie  na jwyższe­
go wykształcenia społecznego s tanę l ibyśmy za w o l ­
nym h a n d l e m ,  jako  na jnaturalniej szym.

Przypuśćmy tedy,  żeśmy całą Ausl ryę  opasa li  
W y so k ie m —  bo mierne  nam p o d ł u g  au to ra  o d p o w i e ­
dzi nie w y s t a r c z a — cłem na w c h o d o w e  b y d ł o ;  nie 
zważa jmy na  naszych k o n s u m e n t ó w ,  którzy jako 
p ro d u c e n c i  może drog o  opłacają to zaprowadzenie  
oddz ia ływa niem swych zagranicznych k o n s u m e n tó w  
a razem i p r o d u c e n t ó w  bydła  i skomb inu jmy  też

skutki  p r a w d o p o d o b n e  takiego dz ia łan ia ,  a p o te m  
zas tanówmy się na d  tern , czy też przez to d o p n i e ­
my  naszego zamiaru?

P r o d u c e n t  zagraniczny,  włożywszy koszt  cła 
o c h r o n n e g o ,  tak znaczny,  na swój t o w a r ,  zażąda 
na naszych ta rgach  takiego podwyższen ia  ceny ,  j a ­
kiego pot r z e b u je  aby p o w e to w a ć  swój koszt  i mieć  
dochód ta k i ,  j aki  m ógł  mieć przed  tern p o d ­
niesieniem,  cła i dopó ty  nie wie le  poczuje  tego cię­
żaru  dop ók i  go konkurencya  wskrzeszona  tą o c h r o ­
ną w e w n ą t r z  naszego kra ju ,  nie zmusi  do zniżenia 
jego  żądań. Jeżel i  p r o d u c e n t  zagraniczny wskazany 
będzie  na zbywanie  zbędnego swego bydła  na n a ­
szych j e n o  t a r g a c h ,  a powięk szona  kon kur enc ya  n a ­
sza przyniewol i  go do sp rzeda w ani a  swego bydła  
po  dzisiejszych lub jeszcze niższych cenach;  n a t e n ­
czas i my nie będz iem y mieć  bodźca  we  w d z i ę ­
czniejszych cenach  do c h o w u  bydła.  Tylko w t e d y  
kiedy cło tak wysokie  b ę d z i e , a lbo kiedy ceny u  nas 
tak niskie b ę d ą ,  iż zagran icznemu p r o d u c e n t o w i  za 
ma ło  a lbo  nic nie zostanie po  op ę d z e n iu  tych ko­
s z t ó w ,  us tąp i  on całkiem z konkurencyi .  Atol i  l a ­
ki s tos unek  o d p o w ia d a  z u p e łn e m u  zamknięc iu  g r a ­
n icy;  a o tern w ol no  myśleć co chcieć. Jeżeli  t e ­
dy nasz k o n k u r e n t  od w sc h o d u  pot raf i  nam d o k u ­
czać do l y l a , że nie osiągniemy wyższych cen na 
byd ło  od te r aźn ie j s zy ch , k tó r e  nas do t ąd  do c h o ­
w u  bydła  nie zachęcały i nie zachęca ją ;  jeżel i  m o ­
że zmusić nas do b ra n i a  niższych jeszcze od  dzisiej­
szych c e n :  na c o ż n a m ,  py tam,  przyda  się z a p r o w a ­
dzenie  wyższego cła o c h r o n n e g o , kiedy nas nie 
ochra n ia  ?

Jak da lece  k o n k u r e n t  zagraniczny wskazany 
je s t  na nasze tylko ta rg i ,  to uważamy za nierozl rzy- 
gn ię te :  bo  chociażbyśmy wszelkie obecne  okol iczno­
ści dob rze  znali ,  o przyszłych przecież zmianach 
s tanowczo sądzić nie możemy.  Nateraz zdaje się że 
lak jes t .  Przec iw t e m u  w y w o d o w i  da łoby  się s ł u ­
sznie zarzucić,  że przez przec iąg  wdzięczniejszej  na­
grody  za nasz c hó w  b y d ł a , pozyska libyśmy kosz tem 
k o n s u m e n ta  wsparc ie  i nag ro dę  na po mn oż en ie  i 
p o p r a w ę  k ra jo w e g o  bydła  a podniósł szy g o s p o d a r ­
s twa  lepszem i tańszem nawożen ie m  i nauczywszy 
się m im o w o ln ie  lepiej  cenić nawó z i ch ó w  bydła,  
nabra l ib yśmy większych  sił do mocnie jszych zapa­
sów. Jeże liby  to uskutecznien ie  wniosku  au t o ra  o d ­
powied z i  w  samej  rzeczy s p r a w i ł o ,  nie słusznieby-  
śmy o skutecznośc i  j e g o  wątp i l i ;  boć  z a p e w n e  dalej 
nie zamierzał .  A przecież wą tp im y a przyna jmnie j  
o znacznym sk u tk u ,  mierny  a lb o w ie m  nie z n e u t r a ­
l izuje oddzia ływania  rządów zagranicznych i różnych 
z a b i e g ó w ,  tudzież spuszczenia z oczu ś ro d k ó w  sku­
teczniejszych. Każdy mający baczniejsze oko" na 
han d e l  byd łem r o g o w e m ,  k tó re  wychodzi  z nasze­
go kra ju  lub przezeń ku zach odowi  przechodz i ,  
p rzyzna ,  że ten hande l  coraz bardz ie j  s łabnie je ,  a 
Odbyt na tamtejszych ta rgach  d o p ę d ó w  częs tokroć  
niel icznych,  t rudno  i m d ło  się odbywa.  Po m in ą­
wszy wszelkie inne przyczyny tego z j a w i s k a , do 
k tórych  pe wnie  wzmocniona  konkurencya  zachodu 
należy , bez w ątp ien ia  i ta mocnym jes t  czynnikiem, 
że wysoka  cena bydł a  zmniejsza konsumcyę  jego.  
Podwyższeniem cła ochro nnego  po win no  bydło  a 
za tem i mięso  p o d r o ż e ć :  k onsu m ent  nie mając ź ró­
dła większych w y d a t k ó w ,  zmniejszy p e w n ie  swe
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konsumo mięsa. Przytem się konkurencya wewnątrz 
Austryi powiększy a my nic dopiąwszy wyższych 
cen na bydło nasze i uwiódłszy się płonnemi  na­
dziejami, nie pozyszczemy tego sk u tk u , jakiśmy sobie 
zamierzali ;  ale co gorsza osłabimy naszych konsu­
men tów  choćby ch w i lo w o ; z tego osłabienia może 
na zgubę produkcyi i kraju przez długi czas się 
nie opamiętają.  Taki experyment  jes t n iebezpie­
czny, nie żądajmyż więc go. Gospodarstwo na­
rodowe , jakkolwiek wymaga ochrony dla zaszcze­
pienia i pielęgnowania jakiegoś przemysłu,  błądzi­
łoby jednakże pobłażając lenis twu już istniejącego 
i dosyć silnego przemysłu ,  tamując przez to pro- 
dukcyę i odejmując konsumentom łatwość zaspoko­
jenia swych potrzeb : dlatego każdy rząd , u t rzymu­
jący cło ochronne,  powinien tak go umiarkować,  
aby producent  własny poczuwał  się ciągle do tań­
szej a przeto  większej produkcyi ,  a gdyby la do­
szła już do granic swych naturalnych — co t rudno 
oznaczyć— natenczas daremnieby podniósł  te ochro­
nę z wielką tylko slrątą konsumentów a nareszcie 
i ogółu. Pod tę uwagę podpada cło wzbronne lub 
zupełne  zamknięcie granicy,  jeżeli  się rozciąga do 
przedmiotów mniej zbędnych. Fluktuacye czyli szan­
se h and lu ,  bardzo ciężko niekiedy producenta obar ­
czające , nie dadzą się nigdy całkiem usunąć,  jako 
kolej wszelkich rzeczy doczesnych; bywa Ze czasem 
w  tern i sam producent  zawini. Starzy ludzie,  zna­
jący dobrze stosunki dwóch ostatnich dziesiątków 
lat przeszłego i pierwsze lata bieżącego wieku, mó­
wili  nam nieraz,  że bywała u nas taka tanność,  
jaka się nam dziś niepodobną wydaje. Krówkę ku­
pił  za 6 do 9 z ł p . , wołu  za 20 do 40 złp.; również 
tanie było zboże i w szystkiego była obfitość. W p r a w ­
dzie było wtedy mniej pieniędzy, mniejsza ludność, 
podobna tanność w całej E u ro p ie ,  ale Polska — a 
w  niej Galicya — była jej szpichlerzem, stadniną i 
oborą ;  a dziś jaka róż nica! choćby to dzisiaj więcej 
wa r ta ło  ! A dla czegóż to dzisiaj tak? Czy z powo­
du odmiennych stosunków pieniężnych,  pow ię­
kszonej ludności,  lub czy z po w odu  przypadkowych 
styczności, a między temi liczymy wprowadzenie by­
dła zagranicznego i niskie cło ochronne ! Zdaje się 
że nie d latego: bośmy widzieli  kwitnący stan in­
nych prowincyi  auslryackicli , gdzie te same zmia­
ny przeciwny naszemu miały skutek. Dawniej,  mi­
mo żadnego lub bardzo małego c ł a , mimo cen by­
dła bajecznie niskich,  chowano więcej bydła a przy­
najmniej  tyle co dzisiaj;  wracano hojniej wycią- 
gnioną siłę szczuplej obsiewanej z iemi ,  w nawozie 
dob rym,  bo z paszy soczystej pochodzącym; pole 
leż obradzało obficiej ; nie jeden cieszył się z mno­
gich zasobów,  i chociaż nieraz bez wielkich pie­
niędzy, nie smucił się wiedząc o swem źródle do­
chodu w polu ,  szpichlerzu i oborze. Dziś ceny 
dosyć zachęcające — a nierównie więcej niż dawniej— 
ale cóż pomoże,  kiedy na targ mało jes t do wy­
wiezienia? Gospodarz owych czasów nie rachował  
tak ściśle,  co wytarguje za płód w zarodzie jeszcze 
będący, co za wygotowany weźmie. Mniej pochle­
bne widoki  nie wstrzymywały go od ut rzymywania 
swego gospodarstwa w dobrym stanie i tak się na­
leżało; bo gdzież to zaręczenie że gospodarz sieją­
cy zboże lub odsądzający cielę,  tyle a za nie 
na targu weźmie? Zaprawdę,  i najwyższe cło ja- 1

keśmy widzieli  — nie daje tego zaręczenia. Żeby 
z towarem wchodzić w konkurencyę— która się ni­
gdy usunąć nie da — trzeba tyle posiadać i lak do­
brego przedmiotu  handlowego,  ile i jak tylko naj­
lepszy mieć można;  trzeba produ ko wać,  osobliwie 
tam ,  gdzie się bez tej produkcyi nie da żyć, jako 
to bez gospodarstwa i chowu bydła. (Dok. nast.)

Uwagi nad ar tyku łe m: „O sp osob ie  g o sp o d a ro w a ­
niu w G a lic ji w teraźn iejszych  okolicznościach ."

Co to za plotki  te upadki!  powie nie jeden 
po przeczytaniu artykułu w nrze 3 Pamiętnika go­
spodarskiego „O sposobie gospodarowania w Gali- 
cyi w teraźniejszych okolicznościach11 czując jeszcze 
w kieszeni szeleszczący papier  bankowy, lub od 
wielkiego święta brzęczący dukat.

Mając zamiar pisać o tymże samym co i autor 
J. P. przedmiocie i nim podzielę zarzut powyższy, 
poczytuję sobie za obowiązek rzucić tu kilka uwag 
nad wzmiankowanym artykułem.

Autor J. P. chcąc ochronić większych właści ­
cieli ziemi od upadku,  daje im r a d ę , aby zaprowa­
dzili gospodarstwo płodozmienne na sposób liol- 
szlyńsko-mekleinburski ; w drugim zaś miejscu m ó ­
w i ,  że „są rzeczy koniecznie pot rzebne w Galicyi 
i t. d. Nie powinno być wspólnych pastwisk. W ł a ­
dza p ra wod aw cza ,  pierwszy zaraz sejm prowineyo- 
nalny, jeżeli  do niego przyjdzie,  powinien się za­
jąć tym nader  ważnym przedmiotem i wywołać p ra ­
wo, klóreby postanowiło rozłączenie grun tów dw o r ­
skich i chłopskich i któreby przepisało sposoby jego 
wykonania.  “

Wniosek powyższy przy wykazaniu niezbę­
dnych,  ale jeszcze niepostanowionych p r a w ,  może 
być wyjątkowo doradczym,  a ogółowi szkodliwym 
z tej przyczyny, iż największa część g run tów jes t  
z włościaóskiemi pomieszana. Nie chcąc się z w ło ­
ścianami kłócić i w zatargi wchodzić,  należy się 
wspólnie jeszcze dalej zachować albo szukać innych 
środków zaradczych. Zaprzeczyć wprawdzie nie m o ­
żna,  że gdyby złączenie każdej własności  w  jedno 
miejsce już było uskutecznione,  natenczas płodo- 
zmian, oddziałami pas lewnemi przeważający, umniej ­
szyłby ro boty ;  ale płodozmian przed złączeniem 
gruntów zaprowadzać,  jest  to samo co chcieć kłaść 
płatwy na mniemanych dopiero słupach!

Zdania o gorzelniach podzielać nie możemy. 
Powszechnie wiado mo,  iż wielu ludzi trudniących 
się arendowaniem samych tylko gorzelni,  nie mo­
gąc korzystać z głównego ich produktu  to jest  gno­
j u ,  nie zawsze t rac i;  najwięcej jes t takich co za­
rabiają a często i znaczne majątki  r o b i ą ; a jakżeby 
gospodarz mając gnój do użytku,  choćby zresztą 
ani grosza nie miał  zysku, mógł na gorzelni stracić? 
Co się więc tycze gorzelni,  odsyłamy czytelnika do 
artykułu „O gorzelniach na wielką skalę11 umieszczo­
nego w nrze 26 Tygodnika roln. przemysłowego z 
przeszłego roku ,  a przytem niech nam wolno b ę ­
dzie dodać tę u w ag ę ,  iż gdzie nie ma wody do 
obracania choćby jednego kamienia,  młyna wodne ­
go stawiać nie można !

Upadek! Upadek wielkim gospodars twom! woła 
wiele g łosów,  i my z niemi powtórzymy:  upadek! 
jeżeli nie nastąpi upamiętanie  się wczesne i rozsą­
dne. Do zaradzenia zaś temu podajemy taką mysi naszą:
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D a w n i e j s i  d z ie d z ic e  , t r a c ą c  d z i e d z i c t w o  w ło ś c i ,  
n i e  p r z e s t a j ą  p r z e t o  b y ć  d z i e d z i c a m i  z i e m i , d a w n i e j  
p r z e z  n i c h  u ż y w a n e j .  C h o d z i  w i ę c  t u  g ł ó w n i e  o to ,  
a b y  w y n a l e ś ć  s p o s ó b  u p r a w i a n i a  te j  z ie m i .  P o w i e  
k t o ,  j a k  a u lo T  J. P .,  z a p r o w a d z i ć  s t o s o w n y  p ł o d o -  
z m i a n .  A le ż  to  ( r u d n o :  b o  g r u n t a  są z w ł o ś c i a ń -  
s k i e m i  p o m i e s z a n e ,  a  g d y b y  i t a  t r u d n o ś ć  u s t ą p i ł a ,  
to  w  z a p r o w a d z o n y m  p ł o d o z m i a n i e  p o t r z e b a  b y d ł a  
i  r o b o c z e g o  i  u ż y t k o w e g o  d o  s k a r m i a n i a  o d d z i a ł ó w  
p a s t e w n y c h :  g d y ż  in a c z e j  k o r z y ś c i  n ie  b ę d z i e .  A że  
n i e  m a  p i e n i ę d z y  n a  k u p n o  b y d ł a ,  a c h c i a w s z y  c z a ­
s e m  w y n a g r a d z a ć ,  m o ż n a  z g ł o d u  u m r z e ć  a l b o  w ł a ­
s n o ś ć  u t r a c i ć ,  n ie  p o z o s t a j e  n ic  i n n e g o  j a k  w z ią ć  
s ię  d o  r o b o c i z n y  n a j e m n e j .  G d y  zaś t a  j e s t  d r o g a ,  
n i e  b ę d ą c a  n a  z a w o ł a n i e  g o s p o d a r u j ą c e g o  i n a jąć  
j e j  n i e  m a  za c o ,  c o ż  p o z o s t a j e  r o b i ć ?

Z w i ę k s z e n i e  i l o ś c i  r o b o l n i k ó w  i p e w n o ś ć  i c h  
z a le ż y  o d  p r z e c i ą g u  j a k i e g o ś  c z a s u , n ic  w i ę c  n a m  
n i e  p o z o s t a j e  j a k  ty lk o  o ty le  z m n ie j s z y ć  p r z e s t r z e ń ,  
n a  k t ó r e j  d a w n i e j  g o s p o d a r o w a n o  , a b y  j ą  w ł a s n y m  
p o c i ą g i e m  c a ł k i e m  m ó d z  o b r o b i ć , r a c h u j ą c  p ie s z ą  
r o b o t ę  n a  n a j e m n i k ó w  a p o  c z ę śc i  i n a  s w o ją  c z e ­
la d ź .  P o z o s t a ł ą  zaś  c zę ść  g r u n t ó w , c h c ą c  z n i c h  
u ż y t k o w a ć ,  n a le ż y  w y d z i e r ż a w i ć  w  la k i  s p o s ó b ,  i ż ­
b y  to  d z i e d z i c o w i  w  u ż y c iu  n a j e m n i k a  n a jm n ie j  
p r z e s z k a d z a ł o .  Z t e g o  p o w o d u  n ie  m o ż n a  z a k ła d a ć  
w i e l k i c h  f o l w a r k ó w  p r z e z n a c z o n y c h  n a  w y d z i e r ż a ­
w i e n i e :  b o  d z i e r ż a w c a  n ie  b ę d ą c  w  m o ż n o ś c i  s a m  
o b r o b i ć ,  b ę d z i e  m u s i a ł  ze w s i  r o b o l n i k ó w  z a b ie r a ć .  
W ł o ś c i a n o m  w y d z i e r ż a w i a ć ? — J e s z c z e  g o r z e j :  b o  n a j ­
p r z ó d ,  g r u n t a  p o d p a d n ą  k o n i e c z n e m u  s p u s t o s z e n i u ;  
p o w l ó r e ,  p o m n o ż y  s ię  p r z e z  to  p r z e s t r z e ń  i c h  g r u n ­
t ó w ,  a d a j ą c  i m  te r n  s a m e m  w i ę k s z e  z a t r u d n i e n i e ,  
u c z y n i  s ię  i c h  j e s z c z e  m n i e j  u s ł u ż n e m i  d o  o b r a b i a ­
n ia  ł a n ó w  d w o r s k i c h .  Z t e g o  c o ś m y  d o t y c h c z a s  p o ­
w i e d z i e l i ,  w y n i k a ,  że n a le ż y  t a k i e  f o l w a r k i  na w y ­
d z i e r ż a w i e n i e  z a k ł a d a ć ,  n a  j a k i c h b y  d z i e r ż a w c a  ze 
s w ą  r o d z i n ą  i c h o ć b y  l i c z n ą  c z e l a d z ią  m ó g ł  w s z e l ­
k ie  r o b o t y  s a m  u s k u t e c z n i ć .  N a j s t o s o w n i e j s z e ,  z d a ­
n i e m  n a s z e m , b y ł y b y  f o l w a r c z k i  z p r z e s t r z e n i ą  o d  
12 d o  40  m o r g ó w .  T y m  s p o s o b e m  z m i e n i ł a b y  s ię  
p o s t a ć  d z i e d z i c t w a ,  z p a n ó w  l i c z n y c h  w ł o ś c i ,  n a  
p a n ó w  l i c z n y c h  f o l w a r k ó w ,  s t a n  zaś m a j ą t k o w y  n a  
w i ę k s z e  d o c h o d y  z l i c z n y c h  f o l w a r k ó w , n iż  d a w n i e j  
b y ły  z l i c z n y c h  w ło ś c i .  A  c h c ą c  z t a k i c h  f o l w a r ­
k ó w  z a p e w n i ć  s o b i e  d o c h o d y  m o ż l i w i e  w i e l k i e  i 
s t a ł e ,  n a l e ż a ł o b y  j e  w y d z i e r ż a w i a ć  n a  d ł u g i e  l a l a ,  
z w a r u n k i e m  j e d n a k ż e  p o d w y ż s z e n i a  co k i l k a  l a t  
c z y n s z u  d z i e r ż a w n e g o .  I t a k  p r z y p u ś ć m y ,  że f o l w a r k  
w y p u s z c z o n y  j e s t  w  d z i e r ż a w ę  n a  l a t  2 0 ,  z ty m  w a ­
r u n k i e m  , że  w  p i e r w s z e m  p i ę c i o l e c i u  m a  d z i e r ż a ­
w c a  z a p ł a c i ć  p o  2 z ł r .  o d  m o r g a ,  w  d r u g i e m  p o  2 I/„, 
w  t r z e c i e m  p o  3 ,  a w  c z w a r t e m  p o  4 z łr .  Cóż s ię  
z l ą d  p o k a z u j e ?  O to  że cz yn sz  d z i e r ż a w n y  a z n im  
i k a p i t a ł  z i e m i  w  20 l e c i e c h  w i ę c e j  n iż  s ię  p o d w o i !  
P r z e z t o  d o p r o w a d z i l i b y ś m y  j e s z c z e  d o  t e g o ,  że  d o  
d z i e r ż a w  r z u c i l i b y  s ię  l u d z i e  p r z e m y s ł o w i , a m a ­
j ą c  s p o s o b n o ś ć  p e w n e g o  u m i e s z c z e n i a  n a  d z i e r ż a ­
w a c h ,  s w y c h  k a p i t a ł ó w  i k a p i t a l i k ó w ,  d ź w i g n ę l i b y  
r o l n i c t w o  w  k r a j u  p r ę d z e j  n iż  w s z y s t k i e  z a k ł a d y  g o ­
s p o d a r c z e  i d o t y c h c z a s o w e  u s i ł o w a n i a  p i ś m i e n n e ,  
k t ó r e  j a k  są c h w a l e b n e  i n a  w s z e l k i e  w s p a r c i e  ze  
s t r o n y  m y ś lą c y c h  z i o m k ó w  z a s ł u g u j ą c e ,  l a k  z n o w u  
d l a  p e w n y c h  p r z e s z k ó d  p o ż ą d a n e g o  s k u t k u  t a k  ł a ­
t w o  n ie  o d n io s ą .

Ż e  zaś  p o d w y ż s z e n i e  c z y n s z u  z c z a s e m  s t a n i e  
s i ę  n i e m o ż l i w e m ,  o t o  n i e c h  s ię  p o t o m n o ś ć  t r o ­
szczy  i s t o s o w n e  ś r o d k i  w y n a c h o d z i ,  a m y  d ź w i ­
g a jm y  j a k  d a l e k o  z d o ł a m y !

Z a l i s k i ,  1 m a r c a  1849 r.

Siła  pożywna zaparzonej i suchej paszy.
D o ś w i a d c z e n i a  r o b i o n e  p r z e z  B o u s s i n g a u l l a  i 

O p p e r m a n a  w  c e lu  w y ś l e d z e n i a  s i ły  p o ż y w n e j  w  z a ­
p a r z a n e j  w  p o r ó w n a n i u  z s u c h ą  p a s z ą ,  p r z y p r o ­
w a d z i ł y  d o  w y n i k ł o ś c i ,  że w  t y m  w z g l ę d z i e  ż a d e n  
r o d z a j  p a s z y  n i e  z a s ł u g u j e  n a  p i e r w s z e ń s t w o .

(Moniteur industr.)

O d p o w i e d z i a l n y  R e d a k t o r  S t a n i s ł a w  P r z y ł ę c k i .

Angielski sposób solenia m ięsa.
S p o s ó b  t e n  , k t ó r y m  A n g l ic y  u m i e j ą  z a r a z e m  

n a d a ć  m i ę s u  p i ę k n ą  c z e r w o n ą  f a r b ę ,  z a s a d z a  s ię  
n a  t e r n ,  a b y  w z ią ć  192 ł ó t ó w  s o l i  i  .3 ł ó l y  s a ­
l e t r y  i 32 ł ó t ó w  c u k r u  i t o  w s z y s t k o  w  1280 ł ó l a c h  
w o d y  p r z e z  g o t o w a n i e  r o z p u ś c i ć  i o d s z u m o w a ć ,  p o -  
c z e m  t y m  r o s o ł e m  m i ę s o  n a s o l i ć  z w y c z a jn y m  s p o ­
s o b e m .  S a l e t r a  r o b i  w p r a w d z i e  m i ę s o  t w a r d e m , 
a l e  c u k i e r  z a lo  d z i a ł a  p r z e c i w n i e  i n i s z c z y  n i e j a k o  
w p ł y w  s a l e t r y .

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Dobromil, 3 kwietnia. Od kilkunastu dni ceny zboża 

się podniosły. Wiele odstawek widzieć można ku D uk li , 
Liskowi, Turce. Korzec pszenicy płacą 1 4 ,  żyta i i ,  j ę ­
czmienia 8 ,  owsa 5*/2 , kartofli 5 ,  koniczyny 21 , cetnar 
siana słodkiego 2 % ,  kwaśnego i  złr. 4 0  kr. w. w. Z ży­
wieniem bydła powszechnie się k łopocą ,  mnóstwo n ap o -  
tyka się jadących w chlebniejsze okolice po słomę. Kopa 
okłotów żytnych, niezbyt d o b o rn y ch , kosztuje i  0  złr. w. w. 
Niepamiętny marzec! Grubo spadłe śniegi dotąd nie topnie­
ją. Powszechna obawa o zasiewy o z im e , mianowicie ku 
górom : tam albowiem ani nadziei prędkiego odtajania. P o ­
mimo braku paszy, bydło robocze znacznie p od ro ża ło : za 
parę dobrych roboczych wołów trzeba dać 80  złr. m. k . , 
za parę broniaków 70 złr. m. k. W  całej tutejszej okoli­
cy z 4 0  gorzeln i , dwie tylko sa w r u c h u , wołów tej zimy 
nie wytuezono więcej nad 140 gdzie po inne lata 3 0 0 0  
wykarmiano. Tarcica sosnowa doborna kosztuje 1 */2, jod ło ­
wa 1 złr. 12 kr. w. w. Sag drzewa opałowego twardego 
10 złr., miękkiego 7 y 2 z r. w. w. T. K.

Sadagóra, 5  Kwietnia. Od dwóch niedziel znowu sie 
zima ustaliła, a mrozy nie wolnieją 0  robotach w rob  
nie można zatem ani myśleć. Z powodu braku paszy bie­
da pomiędzy ludem większa. Za drogie pieniądze nie mo­
żna dostać ani siana , ani słomy. W ieśniacy tutejsi muszą 
jeździć o 6 do 8 mil w obwód kołomejski po pasze. Brak 
chleba także się już czuć daje, a jeżeli nie będzie pom o­
cy z góry, to niezawodnie połowa pól rustykalnych nie b ę ­
dzie obsiana, bo wieśniak nie ma ani nasienia, ani bydła 
pociągowego. Cena zboża jes t  następująca : korzec pszeni­
cy 1 2 ' / 2 , żyta 1 1 ,  jęczmienia 1 3 ,  kukurudzy 1 0 ,  owsa 6, 
hreczki 8 złr. w. w. Chociaż pasza je s t  d rog a ,  to prze­
cież bydło rogowe i konie robocze dosyć są tanie. Na tar­
gach tygodniowych można dostać parę wołów dobrych za 
5 0  -— 60  złr. m. k. za jakie przeszłego roku po 8 0  złr. 
m. k. i wyżej płacono. Widać wielu wieśniaków z gór­
nych obwodów Galicyi, skupujących bydło. Gorzelnie po 
największej części są już pozamykane dla niedostatku kar­
tofli. Cena wódki nie podniosła s ię :  za wadrę bukowińska 
szumówki na 2 0 °  płacą 7 złr. w. w . ; konsumeya jej z po­
wodu nędzy między włościanami bardzo jes t  mała. J. II.

L w ów , 6 kwietnia. Ceny targowe urzędowe są następu­
jące : korzec pszenicy 14 złr. 13 kr., żyta 10 złr. 22 kr., 
jęczmienia 9 złr. 37 kr., owsa 7 złr. 3 0  kr., hreczki 9 złr., 
kartofli 5 złr. 15 kr., cetnar siana 3 złr 33  kr., słomy 2 złr. 
8 kr., sag drzewa bukowego 24  złr., dębowego 22  złr., so­
snowego 19 złr. 5 0  kr., kwarta wódki lepszej 5 0  kr. w. w.

U W I A D O M I E N I A .

W  kancelaryi Towarzystwa gospodarskiego sa n as tę ­
pujące nasiona turnipsów angielskich do sprzedania: funt 
brukwi po 58  kr. ,  buraków żółtych, czerwonych i cukro­
wych po 58  k r . , marchwi po 1 złr. 10 kr. m. k. Życzą­
cy sobie nabyć tych nasion zechcą się zgłosić listami fran-  
kowanemi do pełniącego obowiązki Sekretarza rzeczonego 
I owarzystwa Stanisława Przyłęckiego.

—  Młodzieniec zdolny, posiadający język polski,  niemie­
cki , Irancuzki i łaciński g ru n to w n ie , oraz usposobiony do 
wykładania początkowych nauk h is tory!, jeografii, matema­
tyki i t. d. szuka przyzwoitego dla siebie miejsca nauczy­
ciela prywatnego. Bliższej wiadomości udzieli na franko­
wane listy ob. Hipolit Seredyński, dyrektor szkół w Rze­
szowie.-

W  drukarni zakładu narodowego im. Ossolińskich:
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